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Stan galicyjskich gymnazyðw w roku szkolmym 1852. 
(Dokeńczenie. Ob. Nr. 8, 9 i 10 Dod. tyg.) 


HI. 

W ciągu ostatniego roku szkolnego pomnożyły się znacznie zbio- 
ry naukowe mianowicie przy obydwóch gymnazyach lwowskich. 
Biblioteka akademicznego gymnazyum, która z końcem roku szkol- 
nego 1851 liczyła 94 dzieł w 136 tomach, posiadała już z końcem 
roku szkolnego 185; trzysta dzieł w 651 tomach i zeszytach. Przy- 
było wiec 206 dzieł w 5:5 tomach. Ze względu na potrzebę kandy- 
datów przygotowujących sie do zawodu nauczycielskiego, nabywano 
głównie dzieła filologiczne, jeograficzne, historyczne, tudzież mate- 
matyczne i fizyczne; inne gałęzie nauk znajdą na przyszłość także 
należyte uwzględnienie. W bibliotece gywnazyalnej zrobiono dla 
użytku uczniów osobny oddział liczący dotychczas 110 tomów. Z te- 
go jednak niemogła młodzież w ciągu roku wiele korzystać, ponie- 
waż biblioteke dla młodzieży otworzono dopiero sześć tygodni przed 
końcem roku szkolnego, a wiec właśnie w takim czasie, gdzie 
młodzicz więcej niź kiedyvindziej zajęta była powtarzanien wykłada- 
nych w ciągu kursu przedmiotów i przygotowywaniem się do ro- 
cznych egzaminów. Przytem zważyć należy, że zamiłowanie w czy- 
taniu dzieł pożytecznych i kształcących jeszcze niejest dostatecznie 
rozwiniete w młodzieży, že instytut bibliotek dla młodzieży przy 
gymnazyach jeszcze zbyt jest nowy, niepodobnem wiec było dotych- 
czas zaopatrzyć te zbiory oblicie we wszystkie przedmioty, które 
łącząc umysłowa rozrywkę z celem naukowym i moralnym, zdołaja 
odpowiedzieć wszelkim słusznym wymaganiom i umysłowym potrze- 
bom młodych czytelników. Nakoniee i to zasługuje na uwage. że 
dobór książek dla młodzieży zawsze wymaga wiele ostrożności i 
przezorności pedagogicznej i przeto pomimo pozornego bogactwa 
takzwanej literatury młodocianej ten wybór zawsze jeszcze jest 
trudny, 

Gabinet fizyczny akademicznego gytmnazyum liczył przy końcu 
roku szkolnego 1651 w ogóle 69 aparatów i narzędzi, w roku szkol- 
hym 1852 przybyło 59 nowych artykułów z dochodu tax przyjęcia, 
tak iz ten zbiór obecnie ogółem liczy 128 sztuk. Zbiór naturalnej 
historyj pomnożony został z upominku na szkołę danego o 31 arty- 
kutów. Oprócz tego posiadał ten zakład naukowy w jeograficznych 
zbiorach naukowych 21 map i globów, z których sześć przybyło 
W roku szkolnym 1852. 

Drugie lwowskie gymnazyum pomnożyło także w ciągu tego 
roku szkolnego swoje zbiory zasobów naukowych. Równie jak aka- 
demickie miało ono z czasów poprzedzających terażniejszą reformę 
naukową tylko kilka książek i to przeznaczonych do wyłącznego 
Użytku nauczycieli, ponieważ podówczas biblioteka uniwersytetu słu- 
Żyła także do użytku gymnazyów. O bibliotece do użytku młodzie- 
ży, o gabinecie fizycznym, lub historyi naturaluej dla uczniów gym- 
nazyalnych niebyło wtedy mowy. 

Ale obecnie posiada już drugie lwowskie gymnazyum oprócz bi- 
blioteki gymnazyalnej składającej sie z 200 dzieł w 601 tomach, 
biblioteke dia młodzieży liczącą dotychczas 159 dzieł w 505 tomach 
A w jeograficzno-historycznych zbiorach naukowych 17 wielkich ko- 
sztownych map ściennych, 4 atlasy jeograficzne , tudzież jeden hi- 
storyczny, jeden fizyczny i jeden mineralogiczny atlas, przytem kil- 
ša tablice chronologicznych i historycznych; posiada także gabinet fi- 
Zyczny liczący 300 rozmaitych dobranych artykułów i narzędzi, na- 
coniec i zbiorek mineralogiczny. Z biblioteki dla młodzieży nieko- 
Tzystali jeszcze uczniowie tak jakby życzyć wypadało, a to z przy- 
czyn już powyżej przytoczonych, i dopiero w ciagu bieżącego roku 
szkolnego będzie ta biblioteka osobno ustawiona. 

Zbiory zasobów naukowych przy gymnazyach lwowskich istnieją 
dopiero od dwóch lat, i powstały częścią z dotacyi przyzwolonych 
w ministerynm i z tax przyjecia. czeęścia z darów od kilku profe- 
sorów. 

Na uwagę zasługują zbiory zasobów naukowych przy gymna- 
zyach w tych miastach gdzie dawniej były filozoficzne zakłady na- 
ukowe, których dotacye į środki naukowe przy utworzeniu klas 


lycealnych połączone zostały z gymnazyami. Te gymnazya są na- 
stępujące: przemyskie, tarnowskie, tarnopolskie i czerniowieckie. 

Co do pierwszych trzech gymnazyów zasługują przedewszy- 
stkiem gabinety fizyczne na zaszczytuą wzmiankę, a w Tarnowie 
odznaczają się także zbiory historyi naturalnej. W gymaazyum prze- 
myskiem ma dyrekcya szczególne i chwalebne staranie o pomnożenie 
biblioteki. jakoż zajmuje tamtejszy zbiór książek pod względem 
urzadzenia i doboru dzieł jedno z pierwszych miejsce między zakła- 
dami tego rodzaju w Galicyi. 

Uznania godne są także starania gymnazyum przemyskiego o 
zbiory nankowe w zawodzie historyi naturalnej, Oprócz sprawienia 
kiiku dzieł w tej gałęzi nauk w wartości 16 złr. m. k. wydano 
z funduszu środków naukowych utworzonego głównie z tax przy- 
jęcia, kwotę 64 złe. 34 kr. m.k, na minerały, na obrazy zwierzat 
i co do tego należy jako to: ramyit.p.; nielicząc w to kilka cie- 
kawych sztuk geognostycznych nabytych bezpłatnie. Na rok bieżą- 
cy spodziewano się jeszcze znacznicjszego pomnożenia, a po izu- 
pełnieniu zbiorów naukowych mają być wymienione nazwiska tych 
osób, którym zakład naukowy zawdzięcza te wzbogacenia. 

C. k. gymnazyum w Czerniowcach nieposiada dotychczas jeszcze 
dostateeznie uporządkowanego fizycznego gabinetu, przeto postanowiła 
tamtejsza władza nauezycieiska użyć tax od przyjęcia, które wnłyna 
w roku szkolnym 1853. głównie na urządzenie fizycznego gabinetu. Ale 
zato powiekszyła się biblioteka gymnazyalna przez nabycie wiciu i bar- 
dzo szacownych płodów literackich. liczyła bowiem z końcem zeszłe- 
go roku szkolnego 1142 tomów w oddziale przeznaczonym dla nauczy- 
cicli a 602 tomów w oddziale dla użytku młodzieży; obadwa oddziały 
razem posiadają przeto zbiór książek o 174% tomach, z których 155 
dzieł w 829 tomach i 116 zeszytach nabyto w roku szkolnym 1852; a 
mianowicie zakupiono 62 dzieł z funduszów szkolnych a resztę otrzy- 
mała biblioteka w darach. Biblioteka dla młodzieży przy gymnazy- 
um czerniowieckiem jest jak się zdaje, najznaczniejszą i młodzieź 
już teraz wiele z niej korzysta. W Tarnowie i w Stanisławowie 
istnieją także osobne oddziały bibliotek gymnazyalnych dla użytku 
kształcącej się młodzieży, dotychczas jednak niewyrównują ani w ilo- 
ści ani w doborze ksiażek bibliotece dla młodzieży w Czerniowcach. 
Także i w gymnazyach w Stanisławowie i Samborze. gdzie się jak 
wiadomo, gminy zobowiązały przyczyniać do utrzymania i pomnaża= 
nia zbiorów naukowych, uczyniono w tej mierze znaczne postępy. 

Na rachunek przyczynienia sie stanisławowskiej gminy miej- 
skiej w rocznej kwocie 500 złr. m.k., zamówiono u wiedeńskiego 
mechanika J. M, Ekling pierwsze aparaty fizyczne oznaczone przez 
wys. miuisteryum; z tych otrzymało gymnazyum w ciągu roku szkol- 
nego pięłnaście artykułów , które wymienione są w rocznym pro- 
gramie gymuazyalnym. Oprócz tego zakupiono z dolacyi funduszu 
szkolnego dla gabinetu historyi naturalnej 58 sztuk modelów krzy- 
ształów , kilka artykułów dla gabinetu fizycznego i kilka dzieł dla 
biblioteki, która obecnie w ogóle obejmuje 339 dzieł w 1060 to- 
mach. Przy gymnazyum samborskiem zakłada się także gabinet, zy- 
czny. Zbiór naturaliów składał się tam na początku roku szkolne- 
go z sześćdziesieciu sztuk minerałów rozmaitych klas i gatunków. 
Z dobrowolnych składek miedzy młodzieżą gymnazyalną zakupiono 
w ogóle 300 nowych minerałów , herbaryum liczy 450 roślin, które 
w ciągu zeszłego lata suplent tamtejszy p. Maksymilian Nowicki po- 
zbierał i wysuszył; jemu zawdziecza ten zakład naukowy także 
zbiór ośmdziesięciu rozmaitych gniazd ptasich, tudzież zbiór owa- 
dów składający się z 500 egzemplarzy, Biblioteka gymnazyalna 
w Samborze liczy obecnie 204 dzieł, z których 19 nabyto w ze- 
szłym roku szkolnym. 


Biblioteka przy gymnazyum krakowskiem obejmowała na po- 
czątku roku szkolnego 1852 dzieł 1520 w 2785 tomach, 2 globy , 
12 atlasów, 32 pojedyńczych map i 450 wzorów rysunkowych. Do 
tego przybyło w ciągu roku szkolnego 52 dzieł naukowych, miedzy 
temi kilka bardzo szacownych i drogich, częścia z systemizowanej 
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dotacyi i z tax przyjecia. częścią z podarunków. Z tych ostatnich 
zasługują na szezególna wzmiankę dzieła przesłane niektórym gym- 
nazyom galicyjskim przez wys. ministeryum albo za pośrednictwem 
ministerstwa przez autorów, tak u. p, Roczniki literatury, Kreita 
meteorologiczne dzieło i Forschhammer'a opisanie równiny pod Troja. 
Nowo nabyte dzieła wynosiły 210 tomów; oprócz tego ofiarował 
jeden z uczniów bibliotece mapę Grecyi a dla zoologicznego gabi- 
netu atlas o 21 kolorowanych tablicach. 

Gabinet fizyczny krakowskiego gymnazyum zawierał na poczat- 
ku roku tylko 70 sztuk. W ciągu roku przybyło &2 sztuk apa- 
ratów , instrumentów i inbych sprzętów do użytku przy wykładzie 
fizyki i 74 szluk tablic. figur i modelów do użytku przy wykładach 
matematyki. 

Gabinet historyi naturalny obejmował w roku szkolnym 1851 
dla mineralogii 600 sztuk oryklognostycznych i 40 geognostycz- 
nych, miedzy temi wiele nieprzydatnych dla zoologii, 28 tablic z 312 
rycinami, dla botaniki zaś niebyło zbioru. W roku szkolnym 1852 
przybyło 7 sztuk oryktognostycznych, 49 małych modeli krzyszla- 
łów z masy, 39 tablic zawierających około 500 kolorowanych obra- 
zów zwierząt i 122 egzemplarzy zasuszonych roślin zebranych w oko- 
licy Krakowa, 

Muzeum historyi naturalnej w Rzeszowie powiększyło się także 
przez zamianę z uniwersytetem krakowskim za kość Mamuta, któ- 
ra właściciel ziemski p. Miski przez swego syna pobierającego nauki 
w gymnazyum Bzeszowskiem darował temu zakładowi naukowemu. 

W Rzeszowie i w innych powyżej niewymienionych gymnazyach, 
których dochody są bardzo szczupłe, czuć się daje szczególnie brak 
fizykalnych zasobów naukowych: będzie przeto nadał staraniem tych 
zakładów zaopatrzyć się ile możności w te tak potrzebne środki 
naukowe. 

IV. 

Chcąc skreślić ogólny obraz stanu nauk w gymnazyach galicyj- 

skich należy ciągle mieć na uwadze niepomyślne stosunki, śród któ- 


Wykaz procdiukłccyń A 


przedaży soli po bamiach w Galicyń i 


rych te zakłady naukowe działają. Wykazano w oddziale 1.. że 
większa część nauczycieli są jeszeze suplentami, a więc poczatku- 
Jącymi w zawodzie nauczycielskim, i z tych dwudziestu siedmiu do- 
piero w roku szkolnym 1852 wstąpili do urzędu. Również udowo- 
dnieno w oddziale If, że materyalne i społeczne stosunki kraja, 
które stoją na przeszkodzie pomnożeniu frekwencyi gymnazyów, 
pośrednio także tamuja umysłowy i moralny postęp szkolnej mło- 
dzieży. Zbiory środków naukowych sa wszędzie dopiero w zawiaz- 
ku, jakto wykazano w oddziale IM a przytem wymaga nowy plan 
organizacyjny równie od nauczycieli jak i od uczniów pod wzglę- 
dem naukowym daleko więcej niż dawniejszy system naukowy: ja- 
koż uczy doświadezenic, że nawet niejeden biegły nauczyciel musi 
przykładać pracy, chcąc zgłębić nowy system edukacyjny i postę- 
pować w własnem wykształceniu naukowem. 

Pomimo tych wielkich trudności i wielorakich wewnętrznych 
przeszkód widoczny jednak jest postęp szczególnie w tych gymna- 
zyach, gdzie obok tego niebyło przeszkód zewnętrznych jako to: 
zbyt częstych przeniesień w ciągu kursu albo częstyel: słabości mie- 
dzy nauczycielami i t.p. W tym względzie odznaczyły się szeze- 
gólnie obydwa gymnazya lwowskie i gymnazya w Czerniowcach, 
Krakowie, Tarnowie i Przemyślu, po których na zaszezytną wzmian- 
ke zasługują inne, mianowicie stanisławowskie, tarnopolskie i sa- 
deckie. 

Liczba uczniów , którzy w zeszłym roku szkolnym zdawali eg- 
zamina maturitalis, niebyła wprawdzie jeszcze bardzo znaczną, 
ale abituryenci odznaczali się znakomitemi postępami w rozmaitych 
gałęziach nauk. 

Nienależy pominąć, że nauczyciele pracujący nad wychowaniem 
i kształceniem młodszego pokolenia, niezmierne łożą zasługi dla 
kraju i dla państwa, i że własne ich przekonanie o użyteczności ich 
działania najpiękniejszą jest nagrodą za podjęte trudy i mozolna 
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w styczniu r. 1853 i 1852. 
(Ob. Nr. 2 i 6 Dodat. tygod.). 


Produkowano celnarów: 
W styczniu 1858. W styczniu 1852. 
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Ogółem mniej w styczniu 1858 r. 361835,,, Cet. 
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Przedano cetnarów : 
W styczniu 1858 W styczniu 1852. 
W Galicyi: . . . 33,6529Y4g0 39,078 


na Bukowinie . . 1.931°% o0 0-5 WUW 
razem . . 35,5838 00 413665"), 
mniej: w Galicyi: . . 54250, 
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Ogółem mniej w styczniu 1853 r. 57827 oo Cet. 
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Opisy obrazów zmajdujacych sie w kościołach miasta Lwowa 
Przez Feliecyana Lobeskiegeo. 


Mościół parafialny pod wezwaniem $. Jędrzeja przy klasztorze QQ. Bernardynów na iialiekiem 
przedmieściu. 
(Ciąg dalszy. Ob. Nr 1, 3, 4, 6,6, 7, 8, 9 i 10 Dod. tyg.) 


Inne jeszcze obrazy w bocznych ołtarzach sa: 

Przy pierwszym filarze po lewej stronie kościoła: 4, Franci- 
szek odbierający rany, postać klęcząca z roztwartemi rękami: obraz 
z wielkiem uczuciem, dobrym rysunkiem i bardzo biegłego pędzla, 
zdaje się być szkoły włoskiej, lecz z późniejszych juź czasów. 

Podobny temuż w przeciwległym ołtarzu po prawej stronie 
także obok filaru: 4. Jan s Alkantary, obraz prawie tegoż same- 
Przedstawia $. Jana klęczącego na obłoku przed krzy- 
Ta sama co i 


go pędzla. 
żem trzymanym przez aniołów. 
uczucia i wzorowy rysunek. 


w powyższym moc 
Obadwa zdają sie szkoły włoskiej, 
lecz widać już w nich ślady skłaniania się do maniery. I takichlo 
obrazów , co to ładne i dobre, a przecie daleko im do doskonało- 
ści, jest najwięecj po kościołach nietylko u nas ale i wszędzie. — 
Rzecz to naturalna. Mistrzów bywa mało, ich utwory kryją gabi- 
neta lub posiadają wybrane miasta i miejsca, gdzie je los przydzie- 
lił — świat się zaś średniem zastawia. 

Dalej są jeszcze w ołtarzach: $. Jędrzej w chwili męczeń- 
stwa, klęczący i podający z radością ręce do skrępowania; $. Jam 


Kapistran z choragwią w ręku, stojacy na tureckich trupach; i sta 
T kla — lecz wszystko słabe utwory. Lepszym jest obraz: $, Jo- 
sef w czwartym ołtarzu bocznym po prawej stronie kościoła, jak 
zwykle z Chrystusem i lilią w reku. Nareszcie Boże Narodzenie, 
obraz zakształt flamandzkiego lub też moźe i flamandzki, i $. Jwo 
w ostatnim ołtarzu po lewej stroni pod chórem. S. Jwo klęczy 
m roztwartemi rękami, w czarnej szacie, nad nim duch święty z któ- 
rego światłość spływa. Po prawej stronie 
klęczy młoda osoba w dawnym niemieckim stroju trzymająca kartę 
z napisem: Pivo Jvoni patrono suo, 

W ołtarzu bocznym po lewej stronie kościoła, za obrazem śtej 
Barbary, jest jeszcze inny obraz niekiedy tylko odsłaniany, a tym jest: 
$. Słanisław. Obraz ten znajdował się dawniej w klasztorze na ko- 
rytarzu i dopiero niedawnemi czasy do kościoła przeniesionym i w oł- 
tarzu wstawionym został, Jest to bardzo piekny i szacowny utwór, 
najprawdopodobniej iż włoskiego artysty. Przedstawia s. Stanisława 
w całej postaci i więcej może niż naturalnej wielkości, w infule, 
w kapie i z pastorałem, obok zaś powstającego z grobu Piotrowina; 


Obraz rażacy manierą. 
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Kompozycya pełna prostoty; rysunek i styl możnaby nazwać wiel- 
kim. Obraz ten przed wstawieniem do ołtarza już bardzo zniszczo- 
ny, przez p. Maszkowskiego ku ozdobie kościoła odnowionym zo- 
stał, W górze obrazu herb półtora krzyża. 

W wielkim ołtarzu prócz owego głównego obrazu Ukrzyżowa- 
nia przez Lexyckiego. znajdują się jeszcze dwa pomniejsze obrazy 
w nizszej części ołtarza. Po jednej stronie od kościoła: Chrystus 
ubiesowany , w półpostaci i naturalnej wielkości, kolorytu ciemnego, 
ostrego rysunku, obraz starożytny. 
tam gdzie zwłoki š. Jana z Dukli. obraz przedstawiajacy tegoż świę- 
tego klęczącego przed pojawiająca się Boga Rodzica. Obraz 


Po drugiej zaś stronie ołtarza, 


ten 
jest tylko kopia innego oryginalnego obrazu, znajdującego się da- 
wniej na tem miejseu, a który później z powodu małej zmiany w oł- 
tarzu wyjęty i w klasztorze obok zakrystyi umieszczonym został. — 
Obraz ten oryginalny, jak fo i znajdujący się na tymże napis po- 
twierdza, jest ulworem malarza włoskiego, Józefa Pedrellego rodem 
z Bolonii, a ucznia Kranceschiniego. Obraz ten szaeowny więcej 
tylko dla swej treści, niema w sobie zresztą nic coby na imię wło- 
skiego malarza i ucznia tak znakomitego artysty zasługiwało. Rysu- 
nek z niego na kamieniu w dużym farmacie zrobił r. b. p. Alojzy Nigro- 
ni, poświęcając swa pracę JW. księdzu biskupowi Gutkowskiemu 
Litografia ta wyszła u p. M. Jabłońskiego. 

Prócz tych wyliczonych obrazów, znajduje się jeszcze wiele po 
ołtarzach rozstawionych rozmaitej treści większych i drobniejszych 
obrazów, lecz niczem nieodznaczających się; tudzież kilka rycin i 
litografii, i dwie roboty reczne tuszowe: Madonna Syctyńska i <, 
Antoni padewski. 

Zwracamy tu teraz uwagę na obraz zawieszony na ścianie po 
prawej stronie kościoła obok ołtarza ś. Michała. Obraz ten nieda- 
wnemi czasy od handłującego obrazami nabytym został i należy obe- 
enie pod względem artystycznym do ozdoby kościoła, Jest on za- 
pewnie szkoły włoskiej i utworem bez watpienia pierwszego rzędu 
Co tylko od obrazu zbliżonego do klasycznego żądać mo- 
żna, wszystko sie w nim znajduje. 


artysty. 
Przedewszyslikiem owa uderza- 
jaca prawda i naturalność, z która tak cały ogół jak i najmniejsze 
szczegóły oddane. Obraz ten przedstawia leżacego na katafalku za- 
konnika kardynała, w sandałach, ciemnym habicie i 4 krzyżykiem 
w reku, w zupełnej naturałnej wielkości. Przy oczyszczaniu obra- 
zu okazało sie iż kiedyś liczne się światła przed nim paliły. Ta 
okoliczność jako i medalik na piersiach, zdający się być orderem 
hiszpańskim, naprowadziła na mniemanie, iż obraz ten przedstawia 
$. Bonawenturę. 

Podobnym obrazem lecz tylko co do treści, jest inszy zawieszo- 
ny obok niego, przedstawiający na katafałku zakonnice, obok któ- 
rej przy głowach różaniec i korona królewska, zaś w górze dwaj 
aniołki, jeden z pastorałem, a drugi z bukietem kwiatów i takaż 
korona. Obraz niezły, lecz z innej zupełnie juź sfery. 

Nareszcie obok wielkiego ołtarza na kilku wielkich tablicach 
sa odmalowane cuda błogosławionego Jana z Dukli. Jest to 79 po- 
jedyńczych obrazków w kształtach okragłych, z których w każdym 
jest oddany jeden cud tegoż Świętego. Pod względem sztuki są to 
tylko bardzo słabe wizerunki, mają jednak i tę wartość, iż prze- 
Pod każ- 
dym takim pojedyńczym obrazkiem jest wypisane po łacinie całe 
zdarzenie i rok zamieszczony , tak iż owe tablice wydają się jakby 
jakim manuskryptem. Najdawniejsze tu zapisane zdarzenie jest z r. 
1485, potem następują cuda z różnych lat aż do r. 1650. Napisy 
te zawierają wiele nazwisk i rozmaitych tytułów różnych osób tak 
z samego Lwowa jako leż biizszych i dalszych okolic. 


chowują strój osób z różnych stanów, okolic i czasów. 


Jak rzecz0- 
no, ostatni cud zamieszczony pod r. 1650. Zdałoby się iż od owe- 
go czasu wyschło źródło łaski. Tymczasem obok wielkiego ołtarza 
jest nowa mała tabliczka, a na niej rok 1844, i ten napis: „Tu z uf- 
nością prosiłem grzechów odpuszczenia, tu dozaałem 
W najcięższym smutku pocieszenia. Naśladuj mię grze- 
Szniku i proś Twórcy Pana, przez cudotwornego w tym 
obrazie Jana: a gdy tu będziesz szczerze w nicbo modły 
wznosić, bądź pewien że otrzymasz o co będziesz 
Brosić.* 


Stacye w tym kościele są to włoskie ryciny z późniejszych już 


Czasów. Przed samym zaś wielkim ołtarzem jest zawżeszuna mała 
rycmka a raczej druk wizerunku Chrystusa upadającego pod 


krzyżem, z podpisem: „Prawdziwy wizerunek P, Jezusa 
Boremelskiego na Wołyniu, który w r. 1775 w sam dzień 
Wielkanocny krwawemi łzami płakał i po dziś dzień 
wielkiemi słynie cudami. Do koła obrazka ramka z arabe- 


sków, na dole po jednej stronie Pogoń, po drugiej ramię rycerza 
w Żżelezie. Pod spodem: Adam. G. S. 
€.j Obrazy na korytarzach klasztoru i w zakrystyi. 
Wstąpiwszy na dolne korytarze klasztoru i przeszedłszy przez 
bramę czyli furtę, na której napis: Wstańcie umarli, pójdźcie 
na sąd — ukazuje się najprzód 14 wielkich S/acyć czyli obrazów 
przedstawiających Meke Pańską. Jus sam wielki rozmiar tych 
obrazów , ich treść, do tego pewien posępny typ klasztorny, jako- 
też śmiałość tak w kompozycyi jako i w wykonaniu, czynia iż ob- 
razy te zajmują uwagę, Nie wszystkie zdają się być jednego pędzla, 
lubo wszystkie maja tenże sam format i do jednego cyklu należa.— 
Z tych niektóre zdają się przemalowane, inne znów na miejsce Zza- 
pewne zniszczonych nowemi zasląpione. Sześć najlepszych przypi- 
sywane są Łukaszowi Dolińskiemu, malarzowi Iwowskiemu, któ- 
rego obrazy zdobią kościół ś. Jerzego, i za które od cesarza Józe- 
fa zaszezytnemi pochwałami jako i kosztownym pierścieniem wy- 
szezególuionym został, Artysta ten kształcił się w Wiedniu. 
Wracajac do owej śmiałości w pomienionych Słacyach, zdaje 
sie, jakoby artysta rozpatrajac się w obrazach szkół włoskich , co- 
kolwiek 4 maniery Michała Anioła de Carravaggio zachwycił, Naj- 
lepszym % wyż pomienionych obrazów jest ów, który przedstawia 
ukrzyżowanie Chrystusa, a raczej chwilę samegoż podwyższenia 
krzyża. W poprzek obrazu zawisnął juź nieco podniesiony krzyż 
z rozpiętym Chrystusem. Kilka Zylastych rak i obnazonych barków 
usiłuje w ziemi go utwierdzić, i dodaje malowniczości obrazu, pa- 
trzae zaś w oblicze Chrystusa, które właśnie ku niebu zwrócone, 
zdaje się, jakoby z tem podwyższeniem krzyża wywyższyła się i 
wywielbiała dusza Zbawiciela. — Najprawdopodobniej jednak iż 
kompozycye do kilkunastu (ych obrazów a przynajmniej niektóre 
z nich eo efektowniejsze, wzięle są z kompozycyi innych juž ana- 
I tak n.p. obraz, w którym 
jest $. Weronika z swą chustka i twarza Chrystusa, jest czyłi 
A * D e v 


wet bardzo znakomitych artystów, 


kompozycya do niego wzięta z obrazu Rubensa tejże treści. Ów 
znowu obraz, który przedstawia ukrzyżowanie, jesl kompozycyą 


sławnego francuskiego malarza Jouveneta, 


Malarz ten urodził sie 
w r. 1644, a umarł wr. 1717. s 


Lat zaledwo 17 liczac odmałował 
obraz do kościoła Notre Dame w Paryżu. Powyższa kompozycya 
ukrzyżowania Chrystusa wyszła w zeszłym roku w litografii p 
M. Jabłońskiego , wykonana przez p. Gołębiowskiego. 


ana 


Wracamy teraz do dalszego opisu obrazów na korytarzach, = 
Prócz trzech obrazów przedstawiających Matki Boże w kołorycie, 
wprawdzie nie ciemnym lecz w stylu jeszcze bizantyńskim, z któ- 
rych jedna umieszczona nade drzwiami od zakrystyi do kościoła 
w ciężkich wyrzeżbionych staroświeckich ramach, znajduje sie je- 
szcze parę obrazów przedstawiajacych $, Jura s Dukli klęczącego 
przed Matką Boską pojawioną w obłokach: oraz obraz z wizerun- 
kiem zakonnika z pielgrzymia laska w ręku, niesionego przez trzech 
aniołów , pod którym podpis: Sanctus Petrus Regalatus Confes= 
sor Ordinis Minorum S.p, N. Francisci regularis observantiae 
a Benedicto XIV. canonisatus die 9, Junii AD. 1746. — 
Także inny obraz tejże samej treści z nieco odmienna kompozycyą, 
lecz w obu podobieństwo twarzy jedno i to samo. Jeden z powyż- 
szych jest właśnie ów wyżej wspomniony, dawniej w wielkim oł- 
tarzu nad grobem $, Jana z Dukli znajdujący się obraz utworu 
malarza Józefa Pedretti, 

Prócz tych i obrazu w sposobie transparentowym nade drzwiaa 
mi refektarza % napisem: Nolite curare dicentes: guid edamus 
aut bibamus, puter enim vesier coelestis scit quid vohis neces= 
sarium est, znajdują się tu jeszcze kilka portretów tak papieży, 
jako to: Sixztusa IV., Mikołaja 1V., Alexandra V. i Grzego- 
rsa 1X., jakoteż i wielu kardynałów z reguły $. Franciszka. 

Portrety przedstawiające kardynałów, z których każdy ozna- 
czony to biretem czerwonym, to kapeluszem lub inną kapłańską Sl0- 
sowną do godności oznaką, zawierają u spodu odpowiednie nazwi- 
ska i są według swych napisów i porządku lat następujące: Benti- 
vingis de Bentivingis Aquispartunus Umber 1278,!) — Genti- 
lis de Monte Florum Picaenus, 1298, — Leonardus Patrasi- 
us Jialus, 1300. — Reginaldus de Urabria Jtalus, 1303, — 
Joannes Vitalis de Bazathe Gathis, 1812. — Bertrandus de 
Turre Gallus. 1820. — Pasior de Serra Scuderio seu Alba- 
neso, 1350. Guilelmus Farinerius Aquitanus, 1356. — 
Bernardus Lagerius de Figiaco, 1374, — Petrus Riarius de 
Savona Ligur., 1471. — Marcus Vogerius de Savonna 1505. 


1) Rok oznacza datę nominaoyi. 


+= Franciscus Quinonius de Łuna Hispanus, 1527. — Felix 
Centino de Asiolo Jtalus. 1600. — Anselmus Manato de Mono- 


poli Jtulus. 1604. — Gaspar Burgia 


Hispanus, 1611. — | 
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Laurentius Brancatus de Lauren Calaber, 1681, — Bartholo- 
MUCUS dE 211... Ftalus, 1720, — (C.d. n.) 


—————LLZZZOCSZ OOO YDP OE STEC R. 


Półzasowce. 


BE. 1413 i 1569. 


tśról potwierdza akt rozgraniczenia między siołami Pókasowce i Bludniki zdziałany przez Burgrabię 
Michata. 


Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae, Magnus 
Dux Lithuaniae, Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogitiae etc. Do- 
Significamus presentibus literis nostris quorum in- 
terest universis et singulis. Oblatas esse nobis literas pergameneas 
infrascriptas , sub titulo quondam Nicolai Alexandrowicz locumtenen- 
tis seu Vicesgerentis Capitaneatus Leopoliensis et Halicensis emana- 
tas, sigilisque binis pensilibus obsignatas, descriptionem limitum 
Pokossoweze in se continentes, Ruthenico idiomate seriplas. Sup- 
plicatumque nobis esse per certos Consiliarios nostros, nomine no- 
bilium Nicolai et Joannis Bludniczkich, ut easdem authoritate nostra 
Regia approbare, ratificare et confirmare dignaremur. Quarum tenor 
ad imitationem sermonis Ruthenici sequitur estque talis. 

aW imię Qicza i sina i swiętoho Ducha. Amin. Swidoczno hu- 
deth kaszdomu kto koly nasziy list vzozdrith, aze swidomo mny 
panu Miklvschowy Alexandrowiczu starostinu namiszniku Woiewody 


minus et heres. 


Lwowskomu i Haliczkomu, oze priszodszy muzowe spasczenie za- 
łowali na Pana Mirosława szezoby on kurolowszcziznu derzał pod 
soboyu. Tohdy osz ia pan Miklovsz starostin namisznik posłał yes- 
my swoiho Burgrabiv pana Michaiła so zemliany, by rosprawił mezy 
nymy tho thu zemliu. Tohdy Burgrabia Michał iechał so zemliany 
na thot vyesd, tedy oczicz toho sieła Pokossowezow sztho 
panu Mirosiawv swoiv wathnynv prodał na ymię Oleszko Pukosso- 
wicz y so staremy liadmy wiwył zemliu sezo ku Pokessow= 
ezom panu Mirosława od Bludnik hranicza, po Lipowy Lissok, 
po pothok. a thym pothokom olisz w samoyu Czew, a od Uzeczwe 
prosti kv Dvistru thanewicz brodisczy i khanewicz Dworv. Tho 
wiwył Woczicz so siarozithnimy livdmy thutho zemliv i so szieno- 
zathmy i z lissom, i z hay i z dvbrowamy. z ozery, z owszimy 
vzihky stho ninyk svth i pothom mohut bity. A pokolie thy tho 
hraniczi po tolie imyet pan Mirosław i slid priimathy y odhonithy, 
po kolie iemu toth woiczicz wiwił z starimy ludmy , po tolie pana 
Mirosławowo v wiky i dilhy ioho i blizniy ioho, A na to swidczy 
pan Michał Bakgrabia Haliczkj, pan Indrych Zahwoskj, pan Koła, 
pan Kinsz pan Kondrath, pan Woith Haliczkj Marczko pan Drobisz 
Sczethen Hołowiez, Waszko Hołowenczicz, Jhuat krechowicz Mitro- 
policz namisznik, Chodor Poczuthy Chmiel, Lubko. A na tho swi- 
doczstwo daliesmo panu Mirosławowi list swoi pieczathy swoy na 
twordosth. A pisan listh v Haliczy w Sredu na kanoniy swietoho 
Tiliy dnie. A pisał Iwan Diak Misticzkj pissar v wieky Amin. W li- 
tho rożestwa Christowa, Pirwoya Thyszieeza lith iv stha lith, 
trinaczieth lith.“ 

Nos ilaque Sigismundus Augustus Rex pracnominatus 
supplicationis hujusmodi uti justae benigne annuentes literas supra- 
scriptas in omaibus carum punctis, clausulis articulis et conditioni- 
bus approbandas, ratifcandas et confirmandas duximus, ut quidem 
authoritate nostra Regia approbamus, ratificamus et confirmamus hisce 
literis nostris. Dceernentes eas et omnia earum contenta, in quan- 
tum de jure est robur debitae ac perpetuae firmitatis obtinere debere. 
Haram testimonio literarum, quibus in fidem Sigillum nostrum est 
appensum. Datum Lublini in Conuentu regni nostri generali, fe- 
ria tertia post dominicam Oculi in quadragesima proxima Anno Do- 
mini 1569. Regni vero nostri anno Quadragesimo, 

Podpis. 
Valentinus Dabyensky 
R(egni) P(oloniac) Cancell(arius) s(ub)s(eri)p(si}t. 
Relatio magnifici Valentini Dembienski de Dembiany Regni Po- 


lonac Cancellary cte. 


Zygmunt August s laski Bożej król Polski, Wielki 
Książe Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmójdzki zt. d, 
Dsiedsic. Wiadomo czynimy tym Naszym listem wszem 
w obec i każdemu zosobna komu o tem wiedsieć należy, iè przed- 
łośono 
niegdy 
i halickiego, i dwiema wissacemi pieczęciami opatrzony, sawie- 
rający opis granic Pokossowce'), w narseczu ruskiem pisany, 
i proszeni byliśmy przes niektórych z panów Rad Naszych imie- 
niem szlachetnie urodzonych Mikołaja i Jana Bludnickich, abyś= 
my pomieniony list powagu Nasza królewską stwierdzili, któ- 
rego listu osnawa według naśladowania mowy ruskiej nastepuje, 
i jest taka: 

W imie Ojca i Syna z Świetego Ducha Amen. Wiadomo 
niech będzie każdemu ktokolwiek nasz list ujrzy, jako wiadomo 
jest mnie panu Mikluszowi Aleaandrowiczowi namiestnikowi 
Starosty i Wojewody lwowskiego i halickiego, śe przyszedłszy 
(do mnie) mężowie prosili o pomoc przeciw panu Mirostawowi, 
jakoby on dzierzał pod soba królewszczysnę. Tedy Ja pan Mi~ 
klusz Starostów namiestnik, posłaliśmy swego burgraliego pana 


Pan i 


Nam list pergaminowy niżej wypisany, wydany imieniem 
Mikołaja Alecandrowicsa zastępcy Starosty lwowskiego 


Michała z ziemianami, aby spór o ziemię tę między nimi salat- 
wit. Tedy burgrabia Michat jechał z siemianami do tego powiatu, 
dziedzic sas były siola tego Pókossowce, który panu Hiro- 
sławowi ojcowiznę swą przedał, na imię Olesko Pukossowicz, 
wraz ze starymi ludźmi udowodnił, że ziemie, które do EPokągu 
setwiec należa i sa pana Mirosława własnością, rosciagaja 
się od strony Błudnik*) po lipowy lasek, po potok, a tym po- 
tokiem prawie aż do samej Czeczwy*), a od Czeczwy prosto ku 
Duiestrowi, ku hanewickiemu*) brodstsku i ku hanewi kiemu 
dorowi. To udowodnił były dziedzic se starymi ludźmi co do 
tej ziemi wraz s sianośęciami i lasem i s gajami i s dabdbrowami, 
5 jesiorami, se wszystkiemi uśytkami jakie dzis są i na prsy- 
ssłość być moga. A pokad te granice siegaja, potąd ma prawo 
pan Mirosław i slad ich wrsymywać i odganiać z nich każdego; 
jak daleko pomieniony dziedzic ze starymi ludźmi bytność gra- 
nic tych udowodnić, tak daleko (ziemia ta) jest na wieki pana 
Mirostawa i dzieci jego i najbliśszych jego krewnych. A świad- 
kami tego (sa) Pan Michał Burgrabia halicki, pan Andrzej 
Zagwoski, pan Koła, pun Kinsz, pan Kondrath, pan Wójt ha- 
licki Marcs, pan Drobisz Ńczethen Hołowicz, Waszko Holowen- 
czie, Ignacy Krechowicz namiestnik metropolity, Chodor Po- 
czuthy, Chmiel, Lutko, W dowód czego daliśmy panu Mirosła- 
wowi list mass pieczęciami naszemi ztwierdzony. Pisan zaś 
list (ten) w Błaliczu we środę, na Kanonii w dzień świętego 
Eliasza. A pisał Iwan Diak. miastowy pisars, Na wieki Amen. 
Roku od narodzenia Chrystusa Pana Tysiace Czterysta 5) 
trzynastego. i 
, My satem Król Zygmunt August jak wyżej przychy- 
lając się do rzeczonej prośby jako słusznej, powyższy list we 
wszystkich jego szczegółach, ustępach , rosdziałach i warunkach 
za waśny wusnać i potwierdzić postanowiliśmy, jako sa waśny 
usnajemy i potwierdzawy tym niniejszym listem, orsekajac: iż 
wszystko w nim sawarte o ile jest praunem, moc należytej i wie- 
:snej ważności usyskać ma. A to na mocy tego naszego listu na 
stwierdzenie którego pieczęć Nassa przykładamy. Dan w Lun 
blinie na sejmie walnym dnia włorkowiego po niedzieli giu- 
chej roku Pańskiego 1569go, królestwa sas Naszego czter- 
dziestego roku, 
Walenty Debieński 
Kanclerz Wielki koronny reka swa. 
Przedłożenie Wielmożnego Walentego z Debian Debienskic- 


| go kanclerza koronnego it. d. 


Według oryginału znajdującego się w ręku W. Jana Jaruntowskicgo. 


Przypiski: 


1) Teraz Pukasowce, milę na zachód letni od Halicza. 
2) Sioło graniczące z Pukasowcami od południa. 


3) Według tego nie Lomnica, do której według Lizganiga Czeczwa uchodzi, 
lecz Czeczwa byłaby główniejszą rzeką, a Łomnica tylko jej dopływem. 


Redaktor NA, S$rzeniawa Sartyni. 


Główny 


4) Hanowice po lewej stronie Dniestru. 
5) Zdaje się że w originale ruskim stało: us y tra 


Z c. k, galic. Drukarni rządowej, 


